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Bezsens
nacjonalizmu

Von Papen, p ra n je r  nacjonalisty­
cznego rządu niemieckiego, zachowy 
wał się w Lozannie tak samo jak je­
go poprzednicy, a po powTooie do 
kraju, oświadczył na konferencji 
prasowej, że Nitemcy muszą uznać 
wszystkie podpisane przez siebie tra ­
ktaty i źe zmiany mogą nastąpić tyl­
ko w drodze porozumienia-

Nacjonalista v. Papen, policzkuje 
tedy nacjonalizm, którego ewangelją 
jest brutalna siła, gwałt, przemoc a 
nie porozumienie.

A  v. Papen mógł dojść do poro- 
Bumienia w Lozannie jedynie dlate­
go, źe jego partnerem  był radykał 
francuski Herriot, który ze swej stro 
ny mógł iść na ustępstwa dla Nie­
miec, m ając za sobą większość społe­
czeństwa francuskiego z socjalistami 
na czele. Gdyby v. Papen miał do 
czynienia np. z Tardieu, nie mógłby 
dojść do porozumienia z nim. Dwa 
nacjonalizmy nie mogą się porozu­
mieć ze sobą, chyba... kosztem trze ­
ciego.

Duch porozumienia, czuwający 
nad Lozanną, doprowadził do pomy­
ślnego wyniku obrad i zapobiegł roz­
biciu konferencji, które byłoby dla 
Europy jeszcze jedną wielką klisęką.'

Nacjonalizm okazał się w Lozannie 
bem ozem jest — nonsensem.

**
*

* *
*

Znamienny rys naszych czarów: 
ii,m bardziej szaleje furja nacjonaliz­
mu— a faszyzm, hitleryzm to tylko 
krańcowe,, radykalne formy nacjona­
lizmu — tern więcej uwydatnia się 
cały  jego nonsens. Uwydatnia się 
przez to, że jest zupełnie bezużyte­
czny. Na drodze pokojowej nacjo­
nalizm żadnych praktycznych korzy­
ści nie odniesie. Wymuszanie poko­
jowe jest wyłączone. Pozostaje tyl 
ko wojna. Ale wojna jest rzeczą nie- 
popłatną. Doświadczenia wojny 
światowej pouczają, że zarówno zwy 
cięźeni jak zwycięzcy zostali poko­
nani. W łaśnie konferencja lozańska, 
która położyła kres reparacjom  nie­
mieckim była pośrednio wielkim ak­
tem potępienia wojny.

W jednym i w drugim wypadku 
nacjonalizm jest bankrutejfll. Je s t to 
przestarzała ideologj z 19-go wieku, 
k tóra obecnie ma niewiele do powie­
dzenia, a jeszcze mniej d'o zdziała-

Zakończenie strajku włókniarzy
w  B ia ły m s to k u

(Telefonem).

Wczoraj o godz. 2-ej nad ranem w 
Inspektoracie Pracy ustalono nowe ob­
niżone płace dla włókniarzy, strajku­
jących — jak wiadomo — z górą dwa 
miesiące w obronie swych poprzednich 
płac.

Nowe warunki brzmią:
14% obniżki dla działu tkackiego, 

10% obniżki dla przędzalni, 8% obniżki 
dla wykończalni, 6% obniżki dla pala­
czy. Obniżaniu płac nie podlegają tak 
zw. ozyściarze.

Przedstawiciele związku chadeckie­

go podpisali te warunki. Przedstawi­
ciele Klasowego Związku odmówili 
swej zgody.

Ale. ogólne zebranie robotników u- 
chwaliło przyjąć nowe warunki, wobec 
czego pracę podjęto.

Przeciwko prowokacjom hitlerowców
nterwencja socjalistów niemieckich

Berlin, 13.7 (ATE.) Krwawy bilans 
ubiegłej niedzieli wywołał zaniepoko­
jenie w kołach rządowych, które oba­
wiają się, iż roznamiętnienie polityczne 
może przybrać formy niebezpieczne dla 
państwa. Wczoraj zgłosili się do mini­
stra spraw wewnętrznych Rzeszy von 
Gayla przywódcy socjal-demokracji 
tow. tow, Weis i Breitscheidt,, którzy 
przedstawili dokumenty dotyczące o-

statnich sfarć politycznych i żądali 
aby władze zabezpieczyły spokój i bez­
pieczeństwo propagandzie wyborczej 
socjalistów, którzy prowokowani są nie­
ustannie przez hitlerowców.

Przywódcy socjal - demokracji wska­
zali następnie na niebezpieczne na­
stępstwa, które pociągnęły za sobą 
zniesienie zakazu bojówek Hitlera i do­
magali się przywrócenia zakazu nosze­
nia uniformów partyjnych.

Wczoraj odbyło się posiedzenie rady 
ministrów Rzeszy na którem omawiano 
sytuację wewnętrzno - polityczną na 
tle ostatnich krwawych zaiść. Ostate­
czne decyzje w sprawie stanowiska rzą 
du nastąpią jednakże dopiero po kon­
ferencji z prezydentem Hindenburgiem. 
Konferencja ta ma odbyć się w majątku 
Hindenburga Neudeck w Prusach 
Wschodnich, w przyszły czwartek.

Japończycy zajmują kolej wschodnio chińską
Stosunki polsko - gdańskie są za­

trute jadem nacjonalizmu. W ina le­
ży po obu stronach, nie jest też bez 
winy Liga Narodów, Nie chodzi tu  
jednak o wypominania, leoz o w yj­
ście z sytuacji złej i niebezpiecznej. 
Ponieważ źródło zła tkwi w nacjona 
Ezmie, więc jedyny wniosek — precz 
z  nacjonalizmem! Rozumieją to so­
cjaliści, Z racji święta sportowego 
w Gdańsku nastąpiło żywiołowe, ser 
deczne zbratanie Polaków i Niemców.1 
Zbliżenie dwóch sąsiadujących ze so 
bą narodów, zrozumienie wzajemne 
— oto droga do porozumienia, do 
współpracy, do pokoju.

A le cóż robią nacjonaliści? H itle­
rowcy judzą, grożą, szaziują i mordu 
ją. U nas głosi się bojkot Gdańska- 
Chyba z ukrytą myślą, żeby się..- nie 
udał. Bo powodzenie bojkotu ozna­
czałoby, że Polska może obejść się 
bez Gdańska. Czyż potrzeba lepsze­
go argumentu dla hitlerowców, żąda­
jących zwrotu Gdańska?

Nasi nacjonal - sanatorzy urządza 
ją protesty. Przeciw hecom hitle­
rowskim — wiece sanacyjne. Jaka  
stąd korzyść? Czy przyczynia się 
to w czemkolwiek do odprężenia i 
napraw y stosunków polsko - gdań­
skich? Nic a nic. Raczej zaognia.

Donoszą z Chabarowska, że przed pa 
nu dniami 5-oiu Japończyków z wyż­
szym urzędnikiem japońskim na czele 
^jawiło się na dworcu towarowym kolei 
wschodnio - chińskiej w Chanbifniie w 
charakterze przedstawicieli sztabu ge­
neralnego floty rzecznej mandżurskiej; 
Zażądali oni od dyrektora działu han-i 
(Siłowego kolei natychmiastowego ewa­
kuowania dworca i wydania im kluczy

od magazynów i składów. Wobec o-, 
poru, z jakim spotkało się to żądanie, 
dworzec został zajęty przez oddziały 
policji, pod rozkazami domdcy japoń­
skiego. Straż kolejowa została rozpę­
dzona. W magazynach zamki i plomby 
zerwano.

Już na parę dtai przedtem władze flo 
ty rzecznej zabroniły ładowania towa­
rów na omawianym dworcu towaro­

wym i załadowania ich na przygotowa­
ne łodzie, Japończycy rozpędzili zatru­
dnionych na dworcu robotników i za­
brali łodzie, wiozące ładunek zboża so­
wieckiego. Władze japońskie od kilku 
miesięcy usiłowały zająć ten ważny 
punkt przeładunkowy, w czem współ­
działały z niemi wielkie japońskie fir-, 
my transportowe.

Zwycięska rewolucja w Brazylii?
Powstanie w Brazylji, które wy­

buchło przed kilku dniami w stanie 
Sao Polo, rozszerza się gwałtowniej 
Ruchy rewolucyjne przerzuciły się 
prawie na wszystkie stany brazylij­
skie. Główna kwatera wojsk pow­

stańczych stwierdza, iż w 6 stanach 
brazylijskich rewolucja odniosła 
zwycięstwo a wiele oddziałów wojsk  
rządowych przeszło na stronę po­
wstańców. Samoloty rewolucjoni­
stów rozrzuciły na Rio de Janeiro 
proklamacje, w których przedstaw ia1

ją zwycięstwo rewolucji i zapowiada 
ją, iż stolica Brazylji lada dzień bę­
dzie zajęta przez powstańców. Rząd 
jednakże nie kapituluje. Przeciwko 
powstańcom wysłane zostały silne 
oddziały wojsk rządowych.

Czy układ lozański zawiera tajno umowę?
Po zakończeniu konferencji lozańskiej 

rozeszła się wiadomość, te  państwa 
wierzycielskie, które porozumiały się 
co do warunków układu, na które na­
stępnie zgodziły się też Niemcy — za­
warły tajną umowę, na mocy której 
układ lozański wszedłby w tycie do­
piero wówczas, kiedy Stany Zjednoczo 
me skreśliłyby lub wydatnie obniżyły 
długi europejskie.

Wiadomość la znalazła jakgdyby po­
twierdzenie o tyle, te  Herriot po po- 
wrooie z Lozanny istotnie oświadczył 
dziennikarzom, że ugoda lozańska zale 
ży od zgody Ameryki na skreślenie dłu 
gów. Tak przynajmniej doniosły gaze­

ty. Oficjalnie rząd francuski nie wy­
powiedział sić w tej sprawie, ani żaden 
inny rząd. Mac Donald, przemawiając 
w Izbie Gmin, robił wyraźne aluzje do 
Stanów Zjednoczonych i dawał łm do 
zrozumienia, że Europa oczekuje od 
nich „gestu" wspaniałomyślnego. 0  taj­
nym układzie nitc nie mówił. Oczywi­
sta, układ tajny jest od tego, żeby o 
nim nie mówić. A ponieważ Mac Do­
nald też nie zaprzeczył istnieniu tajne­
go układu, więc sprawa jest nadal o- 
twarta.

W Berlinie zaprzeczają kategorycz­
nie istnieniu takiego układu. Ale Ber­

lin w tym wypadku nie jest stroną „mia 
rodajmą".

W Waszyngtonie wieść o tajnej umo­
wie wywarła podobno przykre wraże­
nie. Jedno z pism amerykańskich na­
zywa tę umowę i wogóle układ lozań­
ski aktem wymuszenia wobec Stanów 
Zjednoczony oh.

W każdym bądź razie, bez względu 
na to, Czy wieści o tajnym układzie »ą 
prawdziwe, czy nie, punkt ciężkości 
•praw finansowych przeniósł *ię do A- 
meryki. Ja«ną jest bowiem rzeczą, te 
Francja, zrzekłszy się reparacji, nie bę­
dzie mogła płacić długów amerykań­
skich w dotychczasowej wysokości.

Życie gospodarcze Polski zamiera
Stan zatrudnienia według danych Gł. 

Urzędu Stat.
w górnictwie w maju 193Ó — 150.157, 

w maju 1931 — 132.271, w maju 1932 
— 113,478 robotników;

w hutnfetwie w maju 1930 — 56.455, 
w maju 1931 — 46.771, w maju 1932 —

32.635 robotników;
w przem. przetw. w maju 1930 — 

467.464, w maju 1931 — 390.834, w ma­
ju 1932 — 326.578 robotników;

Różne państwowe wytwórnie w ma­
ju 1930 — 58.614, w maju 1931 — 56 254,

w maju 1932 — 54,160 robotników.
• * ♦

Warto dodać, że jut 1930 rok był 
rokiem kryzysowym. Kryzys tedy sta­
le się pogłębia. To się naizywa w ję­
zyku rządowym oderwaniem się ód 
kryzysu światowego,.,

nia. Dlatego to nacjonalizm dzisiej­
szy ma wszelkie cechy barbarzyństwa
i zdziczenia hord azjatyckich, pusto­
szących ongi Europę. Je s t to tylko 
siła niszczycielska, którą chętnie po-

sługuje się kapitalizm w swej bezma 
diziejnej walce z ruchem robotni­
czym. A jako ruoh spóźniony, chcą­
cy wstrzymać zawrotny bieg dziejów, 
jest on skazany na zagładę. Zależnie

od siły ł solidarności klasy robotni­
czej w poszczególnych krajach, osta­
teczna rozprawa z nacjonalizmem na 
stąpi prędzej albo później,

(j. m. b>).

Angielsko-irla ndzka
w ojna celna

Angielskie minisberjum skarbu o- 
głosiło wczoraj pierwsze rozporzą­
dzenie o represjach celnych wobec 
Irlandji. Od 15 b. m. wprowadzone1 
zostaje na towary irlandzkie impor­
towane do Anglji cło wyosokości 20 
proc. wartości. Rozporządzenie to 
dotyczy głównie artykułów żywnoś­
ciowych. Skarb angielski oblicza, iż 
dochody oelne z tego podatku wynio 
są około 4 miljonów funtów rocznie:

Rząd irlandzki w odpowiedzi po­
stanowił znieść przywileje celne, t  
których korzysdają produkty przeJ 
mysłu angielskiego, importowane doi 
Irlandji- _ 1

Ogłoszenie wojny celnej między, 
Anglją i Irlandją wywołało w kołach 
gospodarczych zarówno angielskich,' 
jak i irlandzkich duże wrażenie. Na-l 
leży przewidywać, iż niektóre gałę-! 
zie gospodarki rolnej w Irlandji po-! 
niosą wskutek wojny celnej duże 
straty  a z drugiej strony niektóre fa­
bryki angielskie, pracujące prawie 
wyłącznie dla rynku irlandzkiego 
mogą 'znaleźć się również w krytycz­
nej sytuacji.

•  **
Parlam ent irlandzki odrzucił wczo 

raj poprawki do projektu ustawy o  
zniesieniu przysięgi na wierność ko­
ronie angielskiej. Poprawki przewi­
dywały, iż przysięga zostaje zniesio 
na na przeciąg półtora roku, jeżeli w  
tym czasie nie nastąpią nowe wybo­
ry-

Próby wydobycia
za to p io n e j łodzi po d w o d n ej

Statk' ratownicze nic przestają krą­
żyć mimo mgły i deszczu nad mieiscem, 
gdzie na dnie morza leży łódź podwod­
na ,.Prometeusz". Wczoraj o godz. l?-ej 
pogrążył się jeden z nurków, ażeby zba 
dać ostatecznie kadłub łodzi. Według 
jego relacji, ani jedna z zewnętrznych 
ścian łodzi nie została naruszona. Po- 
zatem nurek zdołał skontroV.vać. źe o- 
twory mostu zostały zamknięte. Naj­
ważniejszą kwestja jest, czy zdoła się 
zarzucić pod zatopioną łódź liny stalo­
we- O ile okaże się to niemożliwe, dal­
ie prace zostaną poniechane.

Zaznaczyć należy, iż główny trudność 
stanowi fakt, że łódź spoczywa w ro­
dzaju wąwozu skalistego, którego brze­
gi występują o 3 do 4 mtr. ponad okręt.

Sowiety zamówiły
70.000 ton żelaza w Polsce

Rokowania, które ciągnęły się już 
od dłuższego czasu między hutami Śląs­
kiem! a przedstawicielstwami handlo-
wem: Sowietów o dostawę 70.000 ton 
żelaza, zostały ostatecznie zakończone 
i powyższy obstalunek został już hutom 
śląskim przekazany do wykonania-

Nastroje strajkowe
wśród pracowników miejskich

Komitet międzyzwiązkowy pracow­
ników przedsiębiorstw miejskich w
Warszawie podjął na terenie rządu, 
magistratu i dyrekcji poszczególnych 
przedsiębiorstw miejskich akcję mającą 
na celu złagodzenie ostrza ostatnich 
redukcji i płac, zawartych w wymó­
wieniach. dokonanych jut w dyrekcji 
wodociągów i gazowni oraz projekto­
wanych w tramwajach. Gdyby akcja ta 
nie miała osiągnąć pomyślnych wyni­
ków, po wyczerpaniu wszystkich in­
nych środków, obecne nastroje śród 
masy pracowników omawianych przed­
siębiorstw zdają się wskazywać, że w 
tym wypadku nastąpiłoby proklamowa­
nie strajku jednocz isneąjo we wszyst­
kich przedsiębiorstwach miejskich w 
Warszawę.
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„Poufne" sprostowanie
Redakcja nasza otrzym ała następują­

ce pismo:
„Urząd W ojewódzki 

B iałostocki 
Nr. BP. 73-a/32/p.
Białystok, d. 11.7.1932.

Do
Pana Czesława Czarneckiego

R edaktora odp. czasopisma
„Robotnik".

W związku z zamieszczoną... no tatką p. 
t.: „Zbiórka na  głodujących górników prze 
etępstw em ' proszę Pana R edaktora na 
podstaw ie art. 21 D ekretu w przedm iocie 
tymczasowych przepisów  prasowych z dn. 
7.II.1919 r. (Dz. Pr. P. P. Nr. 14/1919, poz 
186) o umieszczenie następującego sprosto 
wania:...1*

Dalej następuje długa epistoła.
W szystko byłoby w porządku i 

zamieśoillibyśmy to sprostowanie, nie ba 
cząc na to, że red. odpowiedzialnym 
jest nie Czesław lecz W acław Czarne­
cki darowalibyśmy również niezrozu­
miałe dla nas litery (Dz. Pr. P. P. Nr, 
14/1919 poz. 186), przypuszczając, że 
chodzi tu o Dziennik Praw  R. P. AU...

Przeraziła nas olbrzymia pieczęć, u- 
mieszczona na czele sprostowania: 
„Poufne11.

Czyż można więc zamieścić to  spro­
s to w a n ie ?  Przecież ujawnienie pouf­

nych pism W ojewództwa B iałostockie­
go grozi dlużemi karami.

A może województwo namyśli się i 
odwoła poufność.

Jeszcze trochę zaczekamy.

To w. Jan Bohdan
W czoraj zmarł sekretarz  białostoc­

kiego oddziału Związku W łókniarzy, 
tow. Jan  Bohdan.

Pogrzeb odbędzie się o godiz. 14-ej.

Robotnicy popferajdo 
swoje pismo

Żetony za bezprawne 
istnienie...
P saliśmy przed paru dniami o nie­
smacznej farsie uroczystości, urzą­
dzanej przez M agistrat dla uczczenia 
5-lecia istnienia.

Obecnie dowiadujemy się, że z oka­
zji tej uroczystości ławnicy otrzymali 
żetony dożywotnie na bezpłatną jazdę 
tramwajami.
• Inny m agistrat o bezprawnie prze­
dłużonym żywocie siedziałby przynaj­
mniej cicho i nie afiszował się publicz­
nie. Ale warszawski sanacyjno - bebe- 
sowsko - endecki m agistrat ucztuje, 
bankietuje, a nadom iar obdarza się 
prezentami.

W arszawa nie może się doczekać 
rozwiązania Rady Miejskiej i Magi­
stratu , a oto w odpowiedzi M agistrat 
otrzymuje żetony.

Czy można sobie wystawić większe 
urągowisko z  mieszkańców stolicy?

20 lat więzienia
za porwania dziecka

Prezydent Hoover podpisał ustawę, 
według której autorzy listów zaw iera­
jących pogróżki o uprowadzeniu dzieci 
będą karani więzieniem do 20-tu lat.

Projekt tej ustawy wniesiono do Izby 
reprezentantów  po porwaniu dziecka 
Lindbergha.

Świadczył się Marianek
Carem.,.

R edaktor krakowskiego „Kurierka 
Ilustrowanego", napiętnowany przez 
prasę własnego bbozu, jako cham, raj- 
fur i t. p. zwrócił się do znakomitego 
„in terpretatora" praw a w Polsce .sa­
nacyjnej" p. Cara z zapytaniem, co my- 

j śli o  denunciacjach p. Schillera przez 
j organ p. Dąbrowskiego. P. Car od- ! 
I rzekł, że solidaryzuje się z p. Marjan- 

kiem!
P. Dąbrowski wiedział, do kogo się

Nowe rozporządzenia
Ostatni numer „Dziennika U staw 11 

z dn. 11 b. m. zaw iera następujące roz­
porządzenia ministrów:

1) Pracy i Op. Sp. o postępowaniu 
przy przyznawaniu i wypłacaniu zasił­
ków dla bezrobotnych. (W gąszczu 

1 tych zawikłanych przepisów nie roze­
zna się żaden bezrobotny. Red.)

J 2) P racy i Op. Sp. o sposobie ściąga- 
J nia w kładek na rzecz Funduszu Bez- 
; robocia,

3) Pracy i Op. Sp. w sprawie zwolnię 
nia od obowiązku zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia niektórych kate-

! gorji robotników  (chodzi tu  o robotni­
ków meljoracyjnych. robotników  _ cu­
krowni, krochmalni, syropiarni, go­
rzelni, suszarni, fabryk przetworów 

| owocowych, wytwórni napojów chłodzą 
cych, tartaków  — czyli wielkiej masy 
robotników, zatrudnionych mniej, niż 
6 miesięcy w roku,

4) Pracy i Op. Sp. w sprawie robotni­
ków sezonowych, podlegających obo­
wiązkowi zabezpieczenia na  wypadek

i bezrobocia,
5) Skarbu, Przem. i Handlu oraz 

Rolnictwa o ulgach celnych na papier 
pakowy, gazetowy i kancelaryjny,

6) Poczt i Telegrafów o opłatach za 
przesyłki lotnicze.

Z SALI SADOWEJ
Spraw a skazane i  na śm ierć  
Gorgonowej w  Sądzie Najwyższym

W  Sądzie Najwyższym w przyszły  czwar 
tek  rozpatryw ana będzie skarga kasacyj­
na Rity Gorgonowej skazanej na  karę  
śmierci przez Sąd przysięgłych w e Lwo­
wie.

Skarga kasacyjna, w niesiona przez adw. 
A xera zaw iera m, in. szereg  wniosków do­
tyczących:

1) poddania świadka Zaremby badaniu 
psychiatrycznemu,

2) pow tórzenie wizji lokalnej,
3) zbadanie aktów  kradzieży, dokonanej 

w willi Zaremby po m orderstw ie i aktów  
spraw y m orderstw a 12-Ietniej Neuwertów- 
ny, dokonanego w Lewandówce,

4) przesłuchanie św iadka - służącej Be- 
ckerówny.

O brońca poruszył prócz tego spraw ę u- 
chybienia procesowego przez niedopuszczę 
nie szeregu py tań  stawianych św. nadkom. 
Prankiewiczowi,

Jlaloo przedstaw iciel P rokuratury  Sądu 
Najwyższego na rozpraw ie w ystąpi wice- 
prok. Jurkiewicz, bronić skargi kasacyjnej 
mają adw. A xer ze Lwowa i adw. M. Et- 
tinger z W arszawy. I. K.

Przegląd prasy
NIEBEZPIECZEŃSTWO MASOŃ- 1j 

SKIEI... “ T
,,Gazeta Warszawska11 ma wielką ra  

dość. W wychodzącym w Paryżu „Prze­
glądzie Międzynarodowym tajnych Sto 
warzyszeń (,,Revue Internationale des 
Societes Secretes") znalazła smakowi- 
ty kąsek dla swoich czytelników, kar­
mionych od szeregu lat niesamowitemi 
bujdami o  „czarnych mszach" i t. p.: 
„tajemnicach" masońskich. Oto w ydru 
kowano tam „kilka iniormacyj o  wol­
nomularstwie w Polsce. Rzecz oczywi­
sta „Gazeta Warszawska11 korzysta 
skwapliwie z tej gratki i przedrukow u­
je w całości „rew elacje” paryskiego 
czasopisma. My ograniczymy się do za 
cytowania jednego zdania „rewelacyj­
nego” artykułu, aby dać czytelnikom 
„Robotnika" możność zapoznania się 
z jego poziomem,

„W ielka Loża znajdow ała się w Mo­
skw ie u b ra ta  Lednickiego; parawan u- 
mieszczony przed kominkiem, posiadał 
znaki i emblematy masońskie11.
Znaki i emblematy masońskie na 

paraw anie! Baczność! W ielkie niebez­
pieczeństwo masońskie. A do tego pa­
raw an „stał przed kominkiem \  to  na- 
pewno ma także jakieś ukryte znacze­
nie... Te bzdury przedrukowuje „G aze­
ta  W arszaw ska11 na poważnie. Tern 
gorzej — dla niej.

LICHWA.
Na marginesie zapowiedzianego de­

kretu  prezydenta Rzplitej o walce z  
lichwą, robi jeden z porannych dzien­
ników warszawskich następujące uwa­
gi, którym  nie można odmówić słusz­
ności.

Lichwa zbyt jest u  nas rozprzestrzenio 
na i zbyt rozmaite ma postacie, aby ją 
można załatwić jednym dekretem Sam 
rząd przecież w swoim czasie, pobierając 
odsetki zwłoki po 2 proc. miesięcznie, 
byl przedmiotem słusznych ataków w 
Sejmie. Wykazywano, że najgorszy to  
przykład dla obywateli, jeśli jedna usta­
wa nakazuje karać tych, którzy biorą p °  
nad 15 proc. rocznie, a druga... każe ®* 
bywatelom płacić skarbowi aż po 24 pro­
cent.
Ostatecznie te  niewątpliw ie lichwlar 

sk ie  osełki karne obniżono, pozostała- 
jednak ulegalizowana lichwa w innych 
dziedzinach.

I tak
Kasa Chorych do tej chwili liczy od­

setki po 24 proc rocznie. I dopiero trze­
ba było specjalnego wyroku Najwyższe­
go Trybunału Administracyjnego (wyda­
nego właśnie w dniach ostatnich), aby to 
bezprawie usunąć. Trybunał orzekł, że 
Kasie Chorych nie wolno więcej doliczać 
do każdego rachunku aniżeli 6 proc. t o c z  

nie.
Ale na usunięcie tej niewątpliwej li­

chwy trzeba było czekać aż 8 lat... Do 
całkow itego więc uporządkow ania tej 
zabagnionej dziedziny jeszcze bardzo 
daleko.

zwrocie...

Z A K Ł A D  P O Ł O Ż N I C Z Y  i D-ra JŚ. ẐAMKOWEGO
TARGOW A (vis a vis Dw. Wileńskiego) t s l .  *IQ-~1Q-55 

Wykwintne pokoje. Troskliwa opieka. Ceny b. dostępne.
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Chaos w ustawodawstwie

H a ła s o p o lis
Gdyby naszą kochaną stolicę, nasz 

syreni gród nadwiślański, nie założono 
w  Polsce, lecz w starożytnej Grecji, z 
pewnością nie nazywałby się Warsza­
wą, lecz Hałasopolis. I to byłaby na­
zwa najtrafniejsza i dla każdego zro­
zumiała.

Nowy Jork ma największe gmachy. 
Londyn ma największe muzea. Paryż 
ma najwięcej teatrów i kabaretów. Wie 
deń ma najpiękniejszą dzielnicę robot­
niczą. Rzym szczyci się najcudowniej- 
szemi pamiątkami starożytności. Alei 
największym hałasem może poszczycić 
się tylko Warszawa.

Jeżeli chodzi o ruch pieszy, konny i 
kołowy — to niewątpliwie Warszawa 
stoi daleko, daleko za wymienionemi 
stolicami, ale jeżeli chodzi o hałas, o 
wrzawę, o rejwach, o turkot, o piski, o 
krzyki, o wrzaski — to my bijemy wszy 
stkie rekordy.

My wcale nie zdajemy sobie sprawy, 
jak wielkie polityczne znaczenie ma ta 
nasza hałaśliwość w  stosunkach między 
narodowych. Nasi wrogowie dawnoby 
narzucili nam wojnę, ale poprostu bo­
ją się nas. Powiadają oni: wojnę wy­
grywa ten, kto ma najzdrowsze nerwy. 
Jeżeli Polacy mieszkają tyle lat w War 
szawie, w hałaśliwej Warszawie, i do­
tychczas nie poszaleli — to oni mają 
chyba najmocniejsze nerwy. Dlatego daj 
my im spokój, bo nie damy im rady.

Ale żarty na bok. Życie w Warszawie 
dla człowieka nmysłowo pracującego 
z każdym dniem staje się nieznośniej­
sze. Do redakcji naszej stale napływają 
dziesiątki listów ze skargami na posz­
czególne wrzaskliwe domy.

Tym naszym nieszczęsnym korespon­
dentom wydaje się, że dom lub ulica, 
gdzie oni mieszkają, są najwrzaskliw- 
sze. Tymczasem tak nie jest. W całej 
Warszawie, na wszystkich jej ulicach 
całemi dniami trąbią najhałaśliwsze kia 
ksony, w innych krajach wycofane z 
użytku; po wszystkich ulicach szoferzy 
jeżdżą bez tłumików i grzmią motor­
ki motocyklistów. Na wszystkich przy­
stankach gwiżdżą, szarpiąc nerwy, za­
trzymujące się autobusy. Po wszyst­
kich nieasfaltowanych ulicach huczą 
rozklekotane „dryndy11 warszawskie i 
ze wszystkich okien ryczą gramofony, 
głośniki radjowe i rozśpiewane kuchar­
ki, z których każda uważa się za kan­
dydatkę na primadonnę do La Scali me 
djolańskiej.

A nasze podwórza, czyli dziedzińce? 
To nie są podwórza, to są miejsca prze 
targów, gdzie od świtu do późnego 
wieczoru składają nam oferty na pia­
sek i na ziemię, na kalafiory i na po­
midory; na szyby i na grzyby; na jago­
dy i na ziemiopłody; na kupno starzy­
zny i na drutowanie garnków; na cze­
reśnie, raki, szcaragi, płótno, nantofle 
i... któż to wszystko spamięta?

W przerwach pomiędzy występem je­
dnego i drugiego ofertanta odbywa się 
trzepanie dywanów, koncert dziadów  
żebraków lub popisy akrobatów przy 
akompanjamencie nieśmiertelnej kata­
rynki.

Jeżeli na przestrzeni lat' trzydziestu 
w Warszawie raz jeden zdarzyło się, 
że przewrażliwiony człowiek wysko­
czył na balkon i przez kilka godzin ora 
żył z broni palnej przechodniów, do­
rożki i tramwaje hałas czyniące, to 
Warszawianie naprawdę mają nerwy, 
jak postronki.

Sprawą uspokojen;a Warszawy po- 
winnaby zająć się policja albo rządząca 
większość rady miejskiej. Niestety, na­
sza policja ma st0 innych — jej zda­
niem — ważniejszych suraw na głowie, 
a rządzącą miastem większość hałasy 
nie rażą, bo prawdopodobnie nigdy je­
szcze umysłowo nie pracowała.

x. y. z.

|  Dr. A r*ur Benis |

Dn. 9 b. m. zm arł w Krakow ie aV. 
Artur Benis, prof. Uniw. Jagielońskie- 
go, wybitny ekonomista.

Z jego inicjatywy gminy m. Krakowa 
i Lwowa utw orzyły spółkę Jaw orznic­
kich komunalnych kopalń węgla, k tóre 
odegrały dużą rolę w akcji regulow a­
nia cen.

W  czasie rokow ań o przyłączenie G, 
Śląska do Polski jeździł do Paryża i w 
dużej m ierze przyczynił się do uzyska­
nia Śląska dla Polski.

Pozbaw ienie go przez „sanację" sta ­
nowiska dyrek tora kopalń, dobiło go. 
Zmarł na udar sercowy, przeżywszy 67 
lat.

Zgon Gflletta
W Kalifornii zm arł w ynalazca m a­

szynki do golenia Gillette.
Zmarły zrobił wielki m ajątek na 

swym wynalazku. Żył lat 77.

leśnem
Trzeba przyznać, że społeczeństwo 

zamało interesuje s;ę stosunkami, pa- 
nującemi w leśnictwie. Dla całego sze­
regu osób pojęcia: gajowy, leśniczy,
czy też nadleśniczy są jednobrzmiące.

Istnieją u nas trzy rodzaje uczelni 
leśnych: wyższe (akademickie), średnie 
i niższe. Spraw a bytu leśników z wyż- 
szem i niższem wykształceniem  zosta­
ła należycie uregulowana; dla leśni­
ków z wyższem w ykształceniem  zastrze 
żono w  lasach państwowych stanowi­
ska urzędników I kategorji, dla posia­
dających niższe — III kategorji nato­
miast o  leśnikach ze średniem wyk­
ształceniem nie pomyślano zupełnie 
Owszem pomyślano o tyle, że zniesio­
no w lasach państwowych stanowiska 
leśniczych II kategorji, zmuszając tem 
samem techników leśnych do pracy na 
niższych stanowiskach III kategorji. 
Absolwenci wszystkich średnich szkół 
zawodowych mają zagwarantowane 
stanowiska urzędników II kategorji, 
tylko absolwenci państwowych śred­
nich szkół leśnych nie posiadają tych 
praw.

Państw o utrzymuje dwie średnie szko 
ły leśne i rokrocznie wypuszcza z 
tych sizikół ludzi, którzy ze zOHimieniem 
przekonywują się, że Państwo, w yda­
jąc na utrzymanie szkół masę pienię­
dzy nie pomyślało o stworzeniu te re ­
nu pracy dla absolwentów tychże szkół 
a naw et wprost przeciwnie, przez znie 
sienie stanowisk II kategorji, pośred­
nio nie dopuszcza techników leśnych 
do pracy w  lasach państwowych. Cze­
mu przypisać należy te paradoksalne 
stosunki — niewiadomo.

Tak wygląda dola technika w lasach 
państwowych. W lasach niepaństw o­
wych w tej dziedzinie panuje zupełny 
chaos. W obec tego coraz częściej ze 
sfer fachowych odzywały się głosy o

konieczności wprowadzenia w życie 
ustawy o wykonaniu zawodu leśnego,

Dziś spraw a ta  już o tyle dojrzała, 
że do Komisji sejmowej dla Spraw Le­
śnych złożył Związek Zawodowy Leś­
ników: „Tezy do projektu ustawy o wy 
konaniu zawodu leśnego na terenie 
własności leśnej niepaństwowej, do­
tyczące samodzielnego wykonywania 
tego zawodu". Co przedewszystkiem u- 
derza w tych „tezach” to  chęć opano­
wania lasów niepaństwowych przez le­
śników z wyższem wykształceniem. 
Zarząd Z. Z. L. myślał tylko o swoich 
1 liskich nie o członkach Związku, boć 
przecież leśnicy z wyższem w ykształcę 
niem to tylko grupka w tym licznym 
Związku Należy jednak pam iętać o 
tem, że Z. Z. L., złożony przeważnie z 
leśników pracujących w  lasach państ­
wowych, to  symbol posłuszeństwa, że 
w zarządach zasiadają inspektorzy i 
nadleśniczowie- To też chyba nikt o 
tem nie wątpi, że tezy" 'p racow ano 
w zacisznych gabinetach Dyrekcji La­
sów Państwowych, wyrazem czego mo­
że być chociażby pow tarzający się cią­
gle zwrot: .leśnicy odpowiadający wy
maganiom stawianym dla u»-zędn:ków 
I kategorji w lasach pańsńtwowych1'.

Jak  „tezy" zostaną przyjęte przez 
szerokie w arstw y leśników — nie po­
myślano, bo krytyka w  Z. Z. L. jest 
niedopuszczalna. Więc, Zarząd Z. Z. L. 
mógł śmiało ofiarować wszystkie p ra ­
wa inżynierom leśnym z wyraźną krzy­
wdą pozostałych członków Związku.

W edług „tez" tylko inżynierom leś­
nym przysługiwać ma praw o projekto­
wania i przeprow adzania różnego ro­
dzaju prac i czynności z zakresu hodo­
wli, ochrony j użytkowania lasu oraz 
kierownictwo i nadzór nad gospodarką 
leśną. Pon;eważ w „tezach" niema mo 
wy jakie obszary leśne powinny po­
siadać inżyniera na samodzielnem sta­

nowisku leśnika, wynika, że nawet dro 
bne gospodarstwa leśne utrzymywać 
winny inżyniera leśnego.

„Tezy" sprowadzają techników leś­
nych do roli podrzędnych pomocników 
Dość oryginalny pogląd, bo p rak tyka 
wykazała, że technicy leśni niejednokro 
tnie są lepszymi fachowcami od inży­
nierów leśnych. Mamy cały szereg dru 
żyn urządzeniowych, których kierow­
nikami są właśnie technicy leśni, a in­
żynierowie - teoretycy są m aierjałem  
pomocniczym.

Z praktykam i ,tezy" obchodzą się w 
bardziej brutalny sposób, bo proponu­
ją, aby na samodzielnych stanowiskach 
w lasach niepaństwowych mogli pozo­
stać tylko ci praktycy, którzy pracują 
w zawodzie leśnym przeszło 15 lat i 
złożą egzaminy, wymagane dla urzęd­
ników  I kategorji w  lasach państw o­
wych-

Mimowoli nasuw a się myśl, jakiem 
prawem Z. Z. L. mógł wystąpić z pro­
jektem, który dla większości jego człon 
ków stw arza w arunki bardzo ciężkie, 
a równocześnie faworyzuje wyraźnie 
pewną grupę. Czemu należy przypisać 
to  lekceważenie interesów swoich 
członków? Jedynie temu, że dotych­
czas nie było organizacji skupiającej 
techników leśnych, a pracując na słu­
żbie państwowej nieraz musieli nale­
żeć do Związku, który lekcew ażył ich 
życzenia. Jednak  dziś jest inaczej. W 
kwietniu r. b. pow stał Związek Zawo­
dowy Agrotechników Rzplitej Polskiej, 
do którego garną się tłumnie technicy 
leśni, rozumiejąc, że tylko w łasny zwią 
zek zawodowy może bronić ich in tere­
sów. Należy podkreślić, że Z. Z. A. za­
wodu technikom leśnym nie zrobił i 
orzeciw omawianym „tezom" złożył do 
Komisji sejmowej energiczny protest.

J. Lub’’cz-Majewski.

„STRZELCY11 I — „KOMSOMOLCY11.
„Gazeta Polska11 w korespondenci z 

Moskwy omawiającej nastroje i na­
stawienie psychiczne młodzieży sowiec 
kiej przeprow adza takie, zastanawiają­
ce porównanie.

Gdy wypowiemy słowo „komsomo­
lec11

— to ujrzymy coś w rodzaju faszystów  
skiej „ballila", a może i naszego „Strzel­
ca11 — przysposobionego wojskowo sp rę  
żystego w ruchach m łodzieńca w ycho­
wanego w duchu ideologji panującego 
reżimu, bardzo karnego i . . .  nieco zuch­
wałego w obec obyw ateli „rządzonych .

Na łamach p u ł k o w n i k  owskiei „Gaze­
ty Polskiej11 to porównanie „Strzelca11, 
„komsomolca11 i członka faszystows­
kich fortnacyj przysposobienia wojsko­
wego, jest bardzo charakterystyczne. 
Świadczy ono dobitnie o tem, jak dale­
ko „Strzelec11 obecny odbiegł od „Strzel 
ca11 przedwojennego, z którym prócz na 
zwy nie ma nic wspólnego. W.

Czechosłowacja ogranicza
przywóz
tow arów  polskich

W ostatnich czas-ach wymiana gospodar­
cza między Polską a  Czechosłowacją na­
po tyka  znaczne trudności w skutek stoso­
w ania przez Czechosłowację zakazów przy 
wozu wobec szeregu tow arów  polskich 
oraz  stosow ania reglam entacji dewizowej.

E ksport Polski do Czechosłowacji został 
ostatnio jeszcze bardziej utrudniony w sku­
tek umieszczenia szeregu tow arów  pols­
kich na t. zw. „liście tow arów  zbędnych". 
Na liście tej umieszczone zostały węgiel 
polski i jaja.

Zainteresow ani eksporterzy  polscy tw ier 
<łzą, że wywóz węgla polskiego do Czecho­
słowacji spada o przeszło połowę, to samo 
dotyczy drzew a, zaś wywóz d yk t i jaj zu*
pełnie ustał.
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„Wychowanie państwowe" w  Niemczech
Oddziały pracy — Kosztem 100 mil. marek

Oszust finansuje
Oddawna przygotowywany w Niem­

czech projekt wprowadzenia służby w 
oddziałach pracy wszedł wczoraj na 
porządek dzienny obrad gabinetu i sta­
nowi ośrodek zainteresowania opinji 
publicznej. »

Właściwe światło na całokształt spra 
wy rzuca wczorajsze przemówienie b. 
komisarza do nadzoru cen Goerdelera, 
wygłoszone w auli uniwersytetu lip­
skiego. Mówca w szeregu punktów zbi 
jał wytyczne realizacji t. zw. służby w 
oddziałach pracy, opowiadając się za 
nieuniknionem wprowadzeniem obo­
wiązkowej służby i wykorzystaniem 
przedewszystkiem elementów, które 
zgłoszą się dobrowolnie. Werbowana 
miałaby być przedewszystkiem mło­
dzież w wieku od lat 18 do 25, a w 
wyjątkowych wypadkach do 30. Rekru 
tować się ona ma nietylko z bezrobot­
nych w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
przyczem wysunięty winien być postu­
lat, iż w administracji publicznej otrzy­
mywać będą mogl; w przyszłości zaję­
cie tylko ci kandydaci, którzy odbyli 
kiedykolwiek służbę w oddziałach pra 
cy. Zatrudnienie w tych oddziałach nie 
ograniczałoby się tylko do pracy, lecz 
również obejmowałoby wychowanie fi­
zyczne, ujęte w karby dyscypliny. Od­
działy liczyć mają po 40 ludzi,

Kierownictwo nad poszczególnemi 
obozami spoczywa w rękach jednostek 
które wyszły ze służby w oddziałach 
pracy. Przewidywane są trzy rodzaje 
obozów: 1) zamkniętych, tworzących
rodzaj małej wspólnoty, 2j otwartych 
i 3) lokalnych. Obok kierownictwa obo 
zami przewidziane jest również odpo­
wiednie kierownictwo techniczne nad 
robotnikami. W oddziałach tych pro­
wadzone mają być tylko prace, zwią­
zane z użytecznością publiczną z wy­

kluczeniem robót, które mogłyby być 
wykonywane w normalnym procesie 
gospodarczym.

Na realizację tych oddziałów pracy, 
w których skupionych byłoby do koń­
ca r. b- ogółem 200.000 ludzi, potrzeba 
będzie od 60 do 100 miljonów marek. 
44 miłjony przewidziano w budżecie na 
ten cel; 16 milionów osiągnąć się ma 
z zakładu ubezpieczeń od bezrobocia, 
reszta zaś pochodzić będzie prawdo­

podobnie z kwoty 300 miljonów marek, 
przewidzianej na planowe zatrudnienie 
bezrobotnych. Wszelkie projekty finan 
sowania tej służby w oddziałach pra­
cy przy pomocy zarządzeń o charakte­
rze inflacyjnym mają być zaniechane. 
Naczelne kierownictwo nad służbą w 
ochotniczych oddziałach pracy powie­
rzone będzie prezesowi zakładu ubez­
pieczeń od bezrobocia Syrupowi z ty­
tułem komisarza Rzeszy.

Hitlera
Wielkie wrażenie w niemieckich ko­

łach politycznych wywarła wiadomość, 
podana przez dzisiejszy socjalistyczny 
,,Der Abend", iż obronę w procesie 
karnym znanego wielkiego przemysłów 
ca niemieckiego Lahusena, który do­
konał oszustw, sięgających setek miljo­
nów abejmie najbliższy przyjaciel Ad. 
Hitlera, hitlerowski adwokat Frank II 
z Monachjum, poseł do Reichstagu.

Spór o bezludne obszary
Norwegja anektuje część Grenlandii

Oslo, 12 lipca (ATE-b Spór między | chwale rządu norweskiego wywołała
duże wrażenie. Premjer duński Stau- 
ning oświadczył, iż narazie nie otrzy­
mał jeszcze oficjalnego zawiadomienia

Norwegją i Danją o Grenlandję zaostrzył 
się.

Dziś na ulicach Oslo ukazały się nad­
zwyczajne dodatki stwierdzające, iż 
rząd norweski na dziesiejszem posie­
dzeniu uchwalił przyłączyć do Norwe- 
gji tereny w północno-wschodniej Gren 
landji leżące między 60 i 63 południ­
kiem. Jest to pas ziemi liczący około 
400 km. długości i 50 km. szerokości. 
Obszary te są bezludne i do roku 1900 
były zamieszkałe przez Eskimosów. W 
r. ub- na terenach tych bawiła norwe­
ska ekspedycja naukowa której pobyt 
był przygotowaniem do aneksji półn.- 
wschodniej Grenlandji przez Norwegję- 
Spór między Norwegją a Danją w spra­
wie Grenlandji toczy się od dość daw­
na i w ostatnim czasie mówiono, te  
sprawa ma być oddana do rozstrzyg­
nięcia międzynarodowemu trybunałowi 
sprawiedliwości w Hadze. Według do­
niesień z-Kopenhagi, wiadomość o u-

o uchwale rządu norweskiego. Gdyby 
jednak wiadomość ta okazała się praw 
dziwą, uchwała ta byłaby złamaniem 
układu z r. 1924.

Zamknięcie uniwersytetu
w Berlinie

Rektor uniwersytetu berlińskiego wy 
dał wczoraj rozporządzenie o zamknię­
ciu uczelni na czas nieograniczony.

Przyczyną tego rozporządzenia były 
bójki między studentami hitlerowcami 
i socjalistami, które rozegrały się na 
terenie uniewrsyteckim.

Walki między studentami były tak 
gwałtowne, iż władze uniwersyteckie 
zmuszone były wezwać policję. Powo­
dem zajścia było zniszczenie przez nie­
znanych sprawców szarf przy wieńcach 
położonych pod pomnikiem studentów 
poległych podczas wojny.

Szczegóły
tragicznej śmierci Baty

Wypadek samolotowy znanego prze­
mysłowca Bata (o którym piszemy na 
str. 1-ej) wydarzył się o godz. 6-tej 
rano. Samolot spadł gwałtownie z wy­
sokości 600 mtr, na lotnisko w Otroko- 
vicach niedaleko Zlinu zaledwie kilka-

Ślady żyda
na planetach

Dr. Wild ta w obserwatorium astrono 
mi/aznem w Gottigen twierdzi, iż uda­
ło mu się odkryć w atmosferze nie­
których planet obecność materji, które 
mogą być przejawem jedynie życiowych 
czynności istot organicznych. Odkrył 
on m. im. amoniak i metan, a zatem pro 
diukt organiczny i wytwór suibstacyj ży 
ca owy oh.

Znów jedna szubienica
Dziś w nocy o godz. 0.56 wykonano 

w Kaliszu wyrok śmierci przez powie­
szenie na Józefie Pachołku.

Prezydent Rzeczypospolitej z prawa 
łaski nie skorzystał.

set metrów po starcie do Szwajcarji. 
Bata zdecydował się na lot pomimo gę 
stej mgły. Samolot jest całkowicie zni­
szczony i złamany na trzy części. Pilot 
zginął natychmiast, Bata zaś odwiezio­
ny do szpitala zmarł koło godz. 9-tej.

W arsztaty w Zimie wydały specjal­
ny dodatek do własnego pisma ,,Zlin“, 
w którym redakcja zwraca się z  odezwą 
do współpracowników wzywającą ich 
do spokoju i zapewniającą, że sytuacja 
ekonomiczna przedsiębiorstwa jest cał 
kowicie zabezpieczona. Dyrektorami 
mianowani zostali prokurent firmy Ci- 
pera i przyrodni brat nieboszczyka Jan 
Bata. Syn Baty ma obecnie lat 18.

Dzienniki w Pradze wydały dodatki 
nadzwyczajne.

23 godzinny dzień pracy
w Poznańskiej Dyr. K ole jow e]!

„Kolejarz Związfcowie" organ ZZK. 
donosi, że w Poznańskiej Dyrekcji Ko­
lejowej w Inowrocławiu konduktorzy 
kolejowi obsługi pociągów towarowych 
zmuszani są do pracy po 23 godzin bez 
przerwy.

Tego rodzaju system pracy nietylko 
kompletnie wyczerpuje fizycznie perso­
nel kolejowy, ale równocześnie przyczy­
nia się do zwiększenia możliwości ka­

tastrof.
A podobno u nas obowiązuje ustawa 

o 8 godzinnym dniu pracy!...
„Robotnik" pisał o tern właśnie w nu­

merze niedzielnym w artykule: „Kolej 
pogłębia bezrobocia"...

Podobne zresztą jak w okręgu poz­
nańskim praktyki, nuprawiane są i w 
innych okręgach.

Praca jest
ale tylKo dla strzelców.

(Kor. własna).

Rob. Tow. Służby Społecznej
SEKCJA KOLONJI LETNICH.

Sekretarjat T-wa Leszno Nr. 53, — 
przyjmuje zapisy na kolonje i udziela 
informacji w poniedziałek, środę, pią­
tek od 5 do 8 i wtorek, czwartek, so­
botę od 10 do 2-ej.

W sobotę, dn. 9 lipca zgromadziło 
się przed lokalem starostwa w Mławie 
około 500 bezrobotnych, żądając pracy 
i chleba.

Do spokojnie stojących robotników 
zbliżyło się J3 policjantów i zaczęli roz 
pędzać bezrobotnych pałkami, aresztu 
jąc przytem 12 osób. W chwilę potem 
zawiadomiono robotników, że starosta 
polecił im zakomunikować, aby przy­
byli przed siedzibę starostwa w ponie­
działek 11 b- m., i że otrzymają pracę. 
Robotnicy rozeszli się spokojnie. Kiedy 
przyszedł poniedziałek, robotnicy zgro 
madzili się pod starostwem. Do przy­
byłych wyszedł sam starosta i oświad­
czył, że robotę da tylko tym, którzy

okopy kopali i tym, którzy należą do 
Strzelca. Słowa te robotnicy przyjęli 
wrogimi okrzykami. W tejże chwili 
nadbiegła policja i podobnie jak w so­
botę rozproszyła bezrobotnych.

Tak to P- starosta dotrzymał zobo­
wiązania.

Bankructwa
hurtowni tytoniowych

W ostatnich tygodniach zbankruto­
wało osiem wielkich hurtowni tytonio­
wych. Wskutek bankructwa hurtownie 
zostały winne 300 tys. zł. Monopolowi 
Tytoniowemu.

Oprócz niego wchodzi w skład ławy 
obrońców znany hitlerowski adwokat 
Leutgebrun, obrońca morderców kap­
turowych.

Oszystwa Lahusena, właściciela kon­
cernu , Nordwolle", wywołały swego 
czasu olbrzymie wrażenie w całym 
świecie. Kiedy okazało się, iż oszustwa 
sięgają kwoty setek miljonów, wówczas 
u':azały się pogłoski, iż Lahusen był 
jednym z głównych finansistów ruchu 
hitlerowskiego. Pogłoskom tym bardzo 
energicznie zaprzeczano ze skony hit­
lerowców. Obecnie objęcie obrony 
przez dwóch najwybitniejszych asów 
adwokatów nacjonalistycznych jest po­
twierdzeniem stosunków łączących słyn 
nego oszustwa Lahusena z Hitlerem.

Grzywny sadowe
będą ściągane zaraz  po 
wyroku I instancji

Ministerjum Sprawiedliwości wydało 
przepisy wprowadzające ściąganie czę­
ści grzywny zawyrokowanej przez są­
dy zaraz po orzeczeniu pierwszej in- 
stancji. Skazany w pierwszej instancji 
na grzywnę lub karę pieniężną obowią­
zany będzie wpłacić 10 proc. wymie­
nionej grzywny.

Wawel
w roli tw ierdzy

Mieszkańcy Krakowa, jak i cała Pol 
ska specjalną sympatją darzą Wawel, 
muzeum „narodowych skarbów i parnią 
tek", źródło natchnień wielu poetów, 
wizji Wyspiańskiego, miejsce space­
rów przy świetle księżyca.

Któregoś wieczoru człowiek, chcący 
odpocząć w cieniu murów wawelskich 
zastaje bramy zamknięte. Woźny obja­
śnia: „Z Warszawy przyszedł nakaz, 
że brama ma być zamknięta w 20 mi­
nut po zachodzie słońca”.

Co to ma znaczyć? Dotąd tylko 
twierdze zamykały swe bramy po za­
chodzie słońca- Ogrody i parki publicz 
ne zaiyykane są o godz. 11 lub też 12 
w nocy.

Czy „sanacja" uważa Wawel za twier 
dzę, do której niema dostępu po zacho 
dzie słońca?

Panowie, którzy „rządzą" winni za­
stanowić się nad wydawanemi zarzą­
dzeniami.

STAN POGODY
SŁONECZNIE I GORĄCO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogoda słoneczna i bardzo
ciepła, o zachmurzeniu umiarkowanem ze 
skłonnością do burz, po przejściu burz 
lekkie ochłodzenie. Najpierw słabe wia­
try południowo - wschodnie, potem po­
łudniowe i południowo - zachodnie.

i wczorajsze! mm
Dewizy: Holandia 359.80, Londyn 31.65 

— 31.63. Nowy Jork (kabel) 8.925. Paryż 
35.02. Praga 26.40. Szwajcarja 173,85.

Wyczółkowskiemu w hołdzie
I. W ystawa
Wielka w ystaw a jubileuszow a Leona W yczółkowskiego

(Instytut Propagandy Sztuki, Królewska 13).

Wyczółkowski nie miał, jak dotąd, 
szczęścia do wystaw. Dopiero w tym ro­
ku, dla uczczenia osiemdziesięciolecia 
urodzin artysty, urządzono trzy wielkie 
wystawy jego dzieł malarskich i graficz­
nych: w Poznaniu — w Muzeum Wiel- 
kopolskiem, w Krakowie — w Towa­
rzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych i w 
w Warszawie — w Instytucie Propa­
gandy Sztuki. Z tej ostatniej pragnę tu­
taj zdać sprawę.

Zajmuje ona cały pawilon Instytutu. 
W wielkiej sali umieszczono obrazy o- 
lejne i pastele, w salach pomniejszych 
akwarele, rysunki oraz wybór najcel­
niejszych litografij.

Obrazy olejne i pastele rozmieszczo­
no mniej więcej w porządku chronolo­
gicznym (początek znajduje się po pra­
wej stronie sali). Szkoda, że niie trzyma­
no się tego porządku ściśle, cizyniąc du­
że ustępstwa na rzecz układu dekora­
cyjnego, na rzecz symetrji i rytmu roz­
miarów i ram, formatów pionowych i 
poziomych. Gdy chodzi o pokazanie ca­

łokształtu twórczości jakiegoś plastyka, 
zwłaszcza plastyka o długiej i bogatej 
przeszłości artystycznej, układ chrono­
logiczny jest niewątpliwie najciekawszy 
i najwłaściwszy. Obchodząc salę doko­
ła, przeżywamy wtedy niejako w ostrym 
skrócie całe życia artysty; zmieniając 
miejsce, poruszamy sie zarazem w cza­
sie.

Wogóle gdy chodzi o poznanie dzie­
jów twórczości jakiegoś artysty niema 
dla nas informacji ważniejszej od da­
ty, od wiadomości, jakie dzieło zostało 
stworzone wcześniej, a jakie później; 
w jakim kierunku przebiegał rozwój ar­
tysty. Układ dzieł w porządku chrono­
logicznym udziela nam tej informacji 
odraziu; nie potrzebujemy wtedy szpe­
rać w katalogu, ani, jeszcze mozolniej, 
odcyfrowywać daty na dziele (jeśli wo­
góle jest ono zaopatrzone w jakąś da 
tę). Powiedzą nam tutaj może: wysta­
wy, nawet wystawy retrospektowe, nie 
są dla historyków sztuki i krytyków ar- 
stycznych, lecz dla szerokiej publiczno­

ści, mają one służyć nie celom badaw­
czym, lecz używaniu estetycznemu. Czy 
komuś, kto przychodzi na wystawę ty ­
ko poto, żeby patrzeć na obrazy lub 
rzeźby i przeżywać na tern tle szereg 
wzruszeń przyjemnych, nie wszystko je­
dno, ozy jakieś dzieło zostało stworzone 
w r. 1885, ozy w r. 1915?

Na to odpowiadamy: nie, nie wszyst­
ko jedno. Znajomość ewolucji, jaką da­
ny artysty przeszedł, pomnaża zadowo­
lenie estetyczne, jakiego doznajemy, o- 
glądając jego dzieła z różnych okresów. 
Zwłaszcza w stosunku do artysty takie­
go, jak Wyczółkowski, który zmieniał 
się tyle razy, układ ściśle chronologicz­
ny, pozwalający nam śledzić jego ewolu­
cję jako malarza i jako grafika, posia­
dałby duto uroku.

W myśl tej zasady należałoby zacząć 
przegląd obrazów olejnych od malowa­
nego jeszcze w duchu Gersona, utrzy­
manego w ciemnych, mrocznych tonach 
„Królewicza Kazimierza na modlitwie" 
(1872 — 73), Studja typów z cyganerji 
artystycznej z r. 1883 i 1884 winny są­
siadować z obrazami „W buduarze", 
„Ujrzałem raz..." i portretem kobiecym 
z r. 1885. „Rybak nad stawem" z r. 1889, 
„Rybacy" z r, 1891, monumentalna „Or­
ka" z r. 1893 (impresjonizm i monumen­
talność zdają się wyłączać wzajem, a 
jednak to przedziwne połączenie zostało 
tutaj osiągnięte), „Rybak" i „Kopanie

buraków" z r- 1896 powinny znajdować 
się obok siebie: nietylko wiążą się one 
ściśle ze sobą tematami ale tworzą je­
dną serję, stanowią kolejne etapy pra­
cy nad pewnem określ onem zadaniem 
malarskim, mianowicie zadaniem suge­
stywnego przedstawienia postaci ludz­
kich i zwierzęcych, na tle nieskończo­
nej równiny, oblanych morzem rozgrza­
nego rezedrganego powietrza, oświe­
tlonych ostremi, skośnemu blaskami za­
chodzącego słońca, po części odbijają­
cych się jeszcze w rozfalowanej, rozmi­
gotanej wodzie, I t. d.

Zastrzeżenia podobne budzi sposób 
rozmieszczenia grafiki. Większość ry­
cin Wyczółkowskiego tworzy svkle, by­
ło komponowane jako pewne serje, pe­
wne całości. Pokazanie przynajmniej nie­
których z tych cyklów w całości w po­
rządku ch: urologicznym, było wdzięcz- 
nem zadaniem dla organizatorów wysta­
wy. Zamiasł tego zaprezentowano nam 
wybór, porozrywano cykle, porozmie- 
szczano ryciny, liczą; się jedynie ze 
względami dekoracyjnemi.

Wystawa, jak zresztą trudno ly ło  się 
spodziewać inaczej, posad  i niejedną lu­
kę. Ze względów technicznych ograni 
ozono się do pokazania dzieł Wyczół­
kowskiego ze zbiorów warszawskich. 
Szereg dzieł wybitnych nie znalazł się 
wskutek tego na wystawie; różne fazy 
i okresy twórczości Wyczółkowskiego

nie zostały zilustrowane w sposób do­
stateczny.

A jednak, mimo braków i luk zazna­
czonych, wystawa, dzięki jakości i ilo­
ści zgromadzonych dzieł, jest wspania­
ła i możemy polecić ją wszystkim naj­
goręcej. Pozwala nam ona, jak bodaj 
żadna z wystaw dotychczasowych, ze­
tknąć się z rozmaitemi stronami twór­
czości malarskiej i graficznej Wyczół­
kowskiego, poznać szereg najlep­
szych jego dzieł znajdujących się w 
zbiorach prywatnych i dostępnych prze­
to tylko dla niewielu. Czyż może zaś 
być rozkosz większa, niż obcowanie 
przez kilka godzin w wytwornych sa­
lach Instytutu z dziełami tego malarza 
czystej krwi, któremu wszystko co nie- 
malarskie jest obce; który przez osiem­
dziesiąt lat swego pracowitego życia 
nie przestał być ani na chwilę młodym; 
którego sztuka wyrasta z miłości rze­
czywistości, z upojenia światem widlzial- 
nym, pięknem stepów ukraińskich, 
szczytów i jezior tatrzańskich, puszcz 
litewskich i borów pomorskich, pięknem 
starych miast polskich — Krakowa, Po­
znania, Lublina, Warszawy, Gdańska, 
Torunia z ich dostojnemi kościołami, 
zamkami i ratuszami, pięknem kwiatów 
i drzew i, przy całym swym rozmachu 
i całej swej bujności, jest zawsze pełna 
miary, harmonijna, jasna i słoneczna?

Mieczysław Wallis.
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Zamiast wynagrodzenia -  szydercze wymyślania
Stosunki w fabryce Berndta w Zawierciu

(Kor. w łasna).

C o  g r a j ą  w  T e a t r a c h ?

Zawiercie, 11 lipca 1932.
Istn ie je  w Zaw ierciu  firm a Berndt i 

Ska, znana  z n iesłychanego  w yzysku ja­
ki u p raw ia  w obec robotników . D osad­
n ie  w yzysk  te n  ch a rak te ry zu je  w y so ­
kość p łac , k tó re  w ynoszą aż od 90 do
1.20 gr. dziennie dla robotn ików . M a­
szyniści o trzym ują tro ch ę  w ięcej bo  3 
zł. dziennie. W  dodatku  p łace  głodow e 
n ie  są w yp łacane w  te rm in ie , tak , że 
ro b o tn icy  chcąc o trzym ać zaległości 
m uszą ra z  p o raź  w yw alczać strajk iem  
n ależn e  im za p rzep raco w an y  czas p ie ­
niądze.

8 lipca  r. b. ro b o tn icy  doprow adzen i 
do osta teczności, postanow ili nie opu­
szczać fabryki, aż n ie  otrzym ają z a le ­
głości.

W ezw any  in sp ek to r p rac y  (k tó ry  m ie 
saka w  dom u fabrycznym ) nic nie- zro­
bił, aby  słuszne żądan ia  robo tn ików  
były  zabezpieczone.

F ab ry k a n t Berndt tłum aczył, że nie 
m a pieniędzy, gdyż odbiorcy n ie  p łacą. 
Sprow adzony odbiorca najpow ażniejsza 
firma, ośw iadczył w obec św iadków  i 
in sp ek to ra  pracy , że za o trzym aną p rz ę ­
dzę zap łac ił B erndtow i.

P o  tem  ośw iadczeniu  Berndt w padł 
w e w ściekłość. P ad ło  w iele ostrych, 
s łów  pod adresem  niesum iennego  fabry­
k an ta , ze strony , oburzonych ro b o tn i­
ków. S ytuacja zaczęła się zaostrzać. 
Berndt w  pew nej chwili w yprow adzo­
ny  z rów now agi stanow czością robo tn i­
ków. rzuc ił się n a  w pobliżu sto jące

robo tn ice  i zaczął je posztuirgiwać, w o­
łając, aby poszły  do  pracy. W idząc to 
robo tn icy  porw ali za kam ienie, co w i­
dząc Berndt, z k ilkom a guzam i n a  gło­
w ie i z w ielk im  krzykiem  zaczął u c ie­
kać, w ołając, że go robo tn icy  chcą za ­
bić.

R obotn icy  fabryki nadal strajkują i 
nie wychodzą z fabryki. M ężczyźni i ko­
biety dzień i noc trwają na posterunku  
walki.

Złośliwy fab ry k an t p rz e rw a ł św iatło . 
W ład ze  policyjne zam iast in te rw en io ­
w ać i zm usić fab ry k an ta  do w łączen ia  
św ia tła  p roponują robo tn ikom  zlikw ido­

w anie strajku  i opuszczenie fabryki.
S y tuac ja dzisiaj w ygląda w  ten  sp o ­

sób, iż robo tn icy  p row adzą rozpaczliw ą 
w alkę. Siły ich słabną, ale w ola walki 
nie ustaje.

W  niedzielę , 10 lipca zaszło  k ilka 
w ypadków  omdleń. W ezw any lek arz  
s tw ie rd z ił kom ple tne

w ycieńczenie
chorych.

M ęka robo tn ików  fabryki B ernd ta  
musi się skończyć.

W ładze m ają obow iązek  w kroczyć 
i zm usić opornego  fab ry k an ta  do  z a ­
p łacen ia  zaległych pensji.

80.00G widzów  
2.000.000 radiosłuchaczy 

no mec?u bokserskim

SCHMELIHS—
SHARKEY

DŹWIĘKOWY U l f  I  S  H  I  
KINOTEATR 1

Początek punktualnie o godz. 6,30
„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń * *

dziś

PARADA MIŁOŚCI
C h e v a lie r  i  J . Mc. D o n a ld

Następny film:

SEKRETARKA OSOBISTA
Sala dobrze wentylowana ap. EORIT

c o l o s s e u m
5 - ty  ty d z ie ń  rekordowego powodze­
nia pierwszego dźwiękowca S0WK1N0

„MlłOSi: DOŃSKIEGO 
KOZAKA"

NA SCENIE Nowy światowy program 
atrakcji 

CENY od  1 z ł.

Coraz wiejcei osób odbiera sob e życie
— 17-letnia Janina Lipińska, bez pra 

cy napiła się esencji octowej,
— 72-letnia Antonina Czarnecka, 

bezrobotna, napiła się kwasu octo­
wego.

— 15-letni chłopiec niewiadom ego na 
zwiska otruł się weronalem.

—  32-letni Tadeusz Ziemski, brukarz 
bez zajęcia napił się esencji octowej.

21-letnia Steianja M alinowska, słu­
żąca, napiła się esencji octowej.

— 36-letnia Anna Szwajcarówna, bez 
domna i bezrobotna, napiła się kwasu i 
octowego.

—  29-Ietnia Jadwiga Kowalska, słu­
żąca, bezdomna i bezrobotna, napiła się 
kwasu octowego.

32-letnia Basia Perecowiczowa, bez 
zajęcia, napiła się spirytusu denaturo­
wanego.

— 25-letni Stanisław  Kobierski, tra­
garz, bezdomny, napił się kwasu octo­
wego.

Jestem głodna!
26-letnia A nna G łożew ska, bezdom ­

na i bezrobotna, upad ła  na ul. S zp ita l­
nej. P rzechodnie przeprow adzili G. do 
X-go komis. P rzyby ły  tam  lekarz  pogo­
tow ia s tw ierdz ił ogólne w ycieńczenie 
spow odow ane głodem.

IM  M 1't l i *  'Ó  < ^ * 1 *  ""*ł ^  *  'M "  l'* * 1 ‘

Ofiary Wisły
21-letni Zdzisław  W oźniak, robotn ik  

w czasie kąpieli w łasze praskiej, n a­
trafił na głębię i u tonął. Policjanci ko- 
m isarjatu  rzecznego  po  k ró tk ich  poszu 
kiw aniach, wydobyli tonącego. P rzyby­
ły lekarz  stw ie rdz ił już śm ierć.

Z W isły  w prost Żoliborza w ydobyto 
w czoraj zw łoki 28-letr.iego W ładysław a 
G zym ka, k tó ry  u tonął dnia 10 b. m.

—  R ów nież w czoraj pod B ielanam i 
w yłow iono zw łoki m ężczyzny la t oko­
ło 22, w czarnych tryko tach  kąp ie lo ­
wych. Zwłoki p rzew ieziono do prosek- 
torjum.

TEATR ATENEUM niec-ynny.
Z OPERY. Dz'ś w teatrze na Wyspie w 

Łazienkach, ukaże się fantastyczna opera
Offenbacha „Opowieści Hofmana".

Jutro również w teatrze na Wyspie o- 
degrana będzie opera „Faust" z malowni­
czą „Nocą Walpurgii" z występem gościn­
nym p. H. Lipowskiej.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia Marcelego Pagnot'a „Fanny".

TEATR LETNI. Jeszcze tylko dziś i ju­
tro grana będzie angielska krotochwila „A- 
dwokat w opałach".
W sobotę Teatr Letni występuje z premje 
rą głośnej na scenach zagranicznych kro- 
tochwiili Brunona Franka „Gwiazdy ekra­
nu" (Nina).

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an­
gielska komedja muzyczna „Jim i Jill" W 
rolach tytułowych wystąpią Marja Modze­
lewska i Eugenjusz Bodo,

TEATR MAŁY. Dziś i dni następnych
komedja Verneuil'a p. t.: „Orzeł czy resz­
ka".

TEATR NOWOŚCI daje ostatnie dni 
operetkę P. Abrahama „Kwiat Hawaju”.

W pełnych próbach operetika Stolz’a 
„Colette" z Janiną Kulczycką w roli tytu­
łowej.

TEATR „MORSKIE OKO". Codzienni*
w ielka rew ja w 30-tu obrazach  „W esoła 
podróż",

TEATR BANDA. Dziś i codziennie o i-
8.30 sztuka Słonimskiego „Murzyn W ar­
szawski" z Jaraczem w roli tytułowej.

NOWY ANANAS. Dziś rewia „Mężowie 
na urlopie".

MIGNON. Rewja w 18 obrazach po ty tj  
„Ujl jestem zabity".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś wode­
wil Krumłowskiego p. t. „Białe fartuszki"*

^ komunaT na ^
D ziś w  R a d j o  KASA OSZCZĘDNOŚCI

MIASTA TOMASZOWA
11.58—12.05 Sygnał czasu. — 12.05— 12.10 
Odczytanie programu. — 12.10 — 12.20 
Przegląd prasy. — 12.40—12.45 Komunikat 
P. I. M. — 12.45— 13.25 Płyty. — 13.35 —
14.10 Dalszy ciąg muzyki z płyt — 15.00—
15.10 Komunikat gospodarczy. — 15,10 —
15.30 Płyty. — 15.35-16.35 Płyty — 16.35 
—16.40 Komunikat dla żeglugi i rybaków.
16.40—17.00 „Wśród książek”. — 17.00—
18.00 Koncert popołudniowy.— 18.00—18.20 
Odczyt p. t, „Jak fotografować" — 18.20— 
19.15 Muzyka taneczna z restauracji „Cri- 
stal". — 19.15—19.35 Rozmaitości. 19.35— 
19.45 Dziennik Radjowy, — 19.45—19.55 
Komunikat rolniczy. — 19.55—20.00 Pro­
gram na dzień następny. — 20.00—21.20 
Koncert muzyki francuskiej. Wykonawcy: 
Orkiestra Filharmonii Warsz. — 21.20 — 
21.50 Słuchowisko p. t. „Syn Napoleona". 
21.50—21.55 Dodatek do Dziennika Radio­
wego. — 21.55—22.00 Komunikat dla ko­
munikacji lotniczej. — 22.00—22.40 Muzyka 
taneczna z kawiarni hotelu Europejskiego.
22.40—22.50 Wiadomość sportowe. 22.50—
23.30 Muzyka taneczna (dalszy ciąg).

M A Z O W I E C K I E G O
ogłasza KONKURS na stanowisko

Dyrektora Kasy
Kandydaci winni odpowiadać nastę­

pującym warunkom:
1) wykształcenie conajmniej średnie, po­

żądane handlowe,
2) długoletnia praktyka na kierowni­

czych stanowiskach w instytucjach kredy­
towych, w tem conajmniej 8 — 10 lat w 
jednej instytucji w charakterze Dyrektora.

Reflektanci proszeni są o złożenie przy 
podaniu swego życiorysu i o proponowanie 
warunków uposażenia.

Podania prosimy przesyłać pod adresem 
Rady K. K. O. w Tomaszowie-Maz., Gmach 
Ratusza.

» * * * im * * * * * * * * *

WIADOMOŚCI SPORTOWE
HISZPANKI BĘDĄ GRAŁY 
W PIŁKĘ NOŻNĄ

W niektórych miejscowościach Hiszpanji 
powstały piłkarskie drużyny kobiece, m. 
in. takie drużyny znajdują się już na Gi­
braltarze i w La Linea. Pierwszy mecz po­
między drużynami kob'ecemi rozegrany zo 
stanie w najbliższych dniach na Gibralta­
rze.

NIE PRZYJEDZIEBARCELONA 
DO POLSKI

Dnia 31 lipca r. b. miał się odbyć w Ło­
dzi mecz pomiędzy słynną drużyną hiszpań 
ską Barceloną a ŁKS. Pertraktacje zosta­
ły już sfinalizowane i łodzianie zaakcepto­
wali proponowane warunki. Mimo to mecz 
nie dojdzie do skutku „Barcelonie" bowiem 
prócz ŁKS. udało się zakontraktować tyl­
ko mecz z Cracovią. W tych warunkach

hiszpanom przyjazd do Polski nie kalkuluje 
się.

KOBIETA — SĘDZIĄ 
PIŁKARSKIM

W miasteczku francuskiej, Charleyal, od 
był się mecz piłkarski miejscowych dru­
żyn, przyczem sędzią meczu była poraź 
pierwszy w świecie sportowym kobieta 
panna Erenghamier.

NOWE AWANTURY 
NA MECZACH PIŁKARSKICH

Na boiskach piłkarskich Zagłębia doszło 
do nowych awantur.

W Będzinie podczas meczu Policyjny K. 
S. — Sarmatia publiczność ’-Wtargnęła na 
boisko, tak, że sędzia musiał przerwać 
mecz na 18 miut przed końcem.

W Dąbrowie Górniczej w czasie meczu 
Zagłębianka — Zagłębie tłum wtargnął na 
boisko bijąc graczy laskami i kłując noża­

mi. Dopiero policja przywróciła porządek. 
Mecz oczywiście został również przerwa­
ny,

SKANDAL NA MECZU 
NEK0LNEG0

W Brnie Morawskiem rozegrane zostało 
spotkanie pomiędzy słynnym czeskim bok 
serem zawodowym Framtą Nekolnym a Bel 
gijczykiem Leroyem.

Meoz zakończył się wielkim skandalem. 
Mianowicie szumnie reklamowany Belgij* 
czyk okazał się bardzo słabym przeciwni­
kiem. Walka trwała zaledwie 2 minuty i 
przyniosła zwycięstwo Nekolnemu przez 
k. o. Zawiedziona publiczność w liczbie
4.000 osób zażądała zwrotu pieniędzy za 
stosunkowo drogie bilety. Wobec organi­
zatorów zajęto bardzo groźną podstawę, 
dopiero policja z trudem przywróciła po­
rządek.

■■ S E N S A C J A  ™  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M. Hopman

W a rsza w a , N a le w k i 38,
front I piętro teL 11-55-72
rozpoczęła d e ta l ic z n ą  s p r z e d a ż  
p/g  najnowszych modeli zagranfezn. 
mm CENY ŚCIŚLE HURTOWE I wm

O g ło sz e n ia  d ro b n e

T 9 S I A C E  &
na katar ż o ł ą d k a ,  
wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestrawność, zgagę, 
nudności. w ym ioty , 
brak apetytu, ogólne 
osłabienie etc., odzy­
skało zdrowie, używa­
jąc ziółka sławnego na 
cały świat Doktora 
Dietla, profesora Uni' 
wersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pou­
czającej. Adres: Liszki: 
Apteka.

ROBOTNICY!

C zytajc ie

s w o je  p ism o

co d z ie n n e
„ROBOTNIK**

JAN WAŚNiEWSKI 89)

Na p o d s z y b iu
Powieść górnicza.

— Tybyś, jucho, i tu pieniędzy szukał!—roześmiał 
się Mrówka.

Zuba przeszedł dreszcz... Czyżby się z czem zdra­
dził?... Czyżby i inni wiedzieli o skarbach?.,.

Chcąc odwrócić od siebie podejrzenie, wzruszył 
pogardliwie ramionami:

— Ktoby ich ta po śtolni szukoł?... Ale sumien­
nie mówię: Warwas na wierchu, jo na dole, a pon 
dozorca nad nami.

Mrówka pociągnął mocniej papierosa i zastano­
wił się dłuższa chwilę.

— Choćby teroz... Niech pon dozorca każe, 
a przelece za niego.

Mrówka coś tam mruknął pod nosem i kurzył w 
dalszym ciągu. Odpocząwszy, jął się zbierać powoli.

— Przelecę! —■ zaproponował znów Zub.
— Ano to leć!... A uwazuj dobrze na budowę.
— Niech się pon nie boi, jo wiem, co potrzeba.
Zub, maskując wciąż niecierpliwość, powlókł się

przed siebie, zgięty we dwoje.
Skoro jednak lampy budowaczy i dozorcy znik­

nęły, 2aczął posuwać się prędzej. Gdyby nie niskość 
chodnika, byłby pomknął pędem. Wreszcie rzucił 
się rękami na deskę i, ze zręcznością małpy, biegł

na czworakach... Dziś jeszcze musi dojść do starych 
robót!... Minął jeden świetlik, potem drugi.... Dalej 
było wyżej. Już nie czołgał się, lecz szedł, tylko 
nieco się pochylając, Budowa nagle się przerwała. 
Chodnik biegł równiuteńko w litej skale, a wykuty 
był w niej przed kilkuset laty kilofami i do tej po­
ry dostrzegało się wygłębienia od ich uderzeń.

— Już calizna.., Matsiok mówił, że to zaroz za 
nią...

Przyśpieszył kroku...
Znów chodnik oszalowany, jeno budowa inna: 

stemple stoją jeden od drugiego o dwa, trzy, a na­
wet pięć kroków... Strop, wyłożony deskami, jest 
tak wysoko, że go nie można dosięgnąć ręką. Jedna 
z desek — stara, czarna, nieco nadgniła jest pę­
knięta... '

Nagle światło jego lampy pada na wystający, żół­
ty brzuch dużego głazu galmanowego.

Ręce Zuba zaczynają drżeć... Jeszcze chwila i 
skała galman zajmuje piętro i boki, tworząc małą 
grotę.

To tu, tu!... Tak, jak Matsiok mówił!...
Zastukał lampą w ścianę... Zdawało mu się, że od­

dała głucho.
— Tu! Za nią chodnik do żelaznego szybu! Skar­

by, pieniądze!
Chciałby już kuć w tę skałę, by się przedostać do 

rezkomego chodnika, ale musiał się liczyć z cierpli­
wością Mrówki, więc zawrócił.

— Dalekoś zaszedł? — spytał go dozorca.
— Aż za stare roboty?

— I co?
— Nic ta wielkiego.
Opisał szczegółowo budowę chodnika. Mrówka 

był bardzo zadowolony i odtąd coraz częściej się 
nim wyręczał, aż wreszcie Zub — bez podwyższe­
nia zresztą zarobku — został jego pomocnikiem.

Teraz manjak rozwinął całą swą pomysłowość 
i energję. Ponieważ Mrówka żądał szczegółowych 
raportów, przebiegał wyznaczony mu na dany dzień 
odcinek sztolni w trzy, cztery godzin, brodząc nie­
raz po pas w wodzie, poczem zziajany, przemoczo­
ny do nitki szedł do swej groty...

Za nim i przed mrok, bulgot wody, stęchlizna i 
piwniczny zapach. W grocie światło lampki i on 
skulony, z kilofem w ręku. .

Walił w skałę całemi godzinami... Wciąż zdawa­
ło mu się, że ściana odpowiada głucho,

— Cienka, pusto za nią... To zatajony chodnik 
tak oddaje.

Mijały jednak dni, a ściany przebić nie zdołał.
— Musi grubsza, niźlim myśloł.
Kiedyś kuł mocniej niż zazwyczaj, Żyły nabrzmia­

ły mu na czole, zwieś ciemnej czupryny opadł wdół 
i włosy przelepiały się do spoconej twarzy. Tak był 
pochłonięty pracą, że na nic nie zwracał uwagi. 
Naraz chodnik przyniósł głuche echo czyjegoś ka­
szlu. Spojrzał w kierunku głosu... Gdzieś daleko, 
wśród mroku, majaczyło nikłe światło.

Ukrył kilof za stempel.
— Mrówka! — pomyślał.

fC. d. a).

NASZA RUBRYKA

Poszukiw anie pracy
BEZROBOTNY ZEGARMISTRZ po­

siada rower. Oczekuje jakiejkolwiek 
propozycji, niekoniecznie z jego fachu. 
Tel. 12-23-52.

TAPICER - dekorator, b. czeladnik 
firmy Szczerbióski •— przerobieni* 
materaca 1 0  zł., zakładanie f i r a s e k  

1 zł., krojenie pokrowców. Polna 62* 
42, tel. 8.58-39 — Komorek.

MŁODY CZŁOWIEK szuka l*M*j 
kolwiek bądź pracy. Wiadomości 
kierować: Boezko Eugenjusz, Poczta 
Czerwińsk- nad Wiałą.

BUCHALTER, OBEZNANY Z 
BANKOWOŚCIĄ (w wieku lat 41) 
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Ma 
żoną i 5 drobnych dzieci- Z dniem 
1 Lpca grozi mu eksmisja- Adrw 
Pruszków, Stalowa 21 m. 10.

Stolarz meblowo - budowlany - 
bezrobotny, znajdujący się wraz zo 
swą rodziną w ciężkich warunkach, 
prosi uprzejmie o jakąkolwiek pra­
cę. Adres H. B. Warszawa - Anno­
pol, budynek 31 m. 3.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 . 4 0 ,  zagranicą zł. 8 .  . Za zmiar .; adresu 50 ?r. 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 8 0 ,  nekrologi do 6 0  *tn. gr. 2 0 ,  powyżej 60 m m .  g r .  30, drobne za wyraz gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczainy

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada,

Redaktor odpowiedzialny; WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odb'*o w drukarni „Robotnika", Warecka


